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Rocznica Listopadowa zawsze była objawieniem  pol­
skich nadziei. W  tym  dniu  zwykle, wszystkie em igracyj­
ne stronnictw a , w ypow iadały Polsce słowo swego cało­
rocznego nam ysłu i postępu, zdawały spraw ę ze swoich 
całorocznych p rac dla n ie j ; w  tym  dniu  Em igracya wy­
m ieniała z Pol ką i E uropą zaręczenia zobowiązań w za­
jem nych. Stąd obchody, wyłącznie Polskie, w  łonie 
różnych odcieni em igracyjnych; stąd znowu w  obec 
cudzoziemców obchody publiczne, wypow iadające E uro­
pie myśli i nadzieje Polski, i odżywiające w  pamięci 
ludów te p raw a i zasługi jej, którem i w kupiona w  poczet 
oświeconych narodów , m a praw o przedstaw iania im 
w ym agalności swoich.

Ostatnie w ypadki w  kraju , obudzona przy tern uw aga 
i sym patya powszechna, wrażeniem  świeżo dopełnione­
go gw ałtu w ostatnim  szczątku P o lsk i, podnosiły bar­
dziej jeszcze znaczenie tegorocznego o b ch o d u , zwłaszcza 
publicznego w Paryżu, w  tej stolicy Francuzów  i Europy 
całej, w  obec zgromadzenia wszystkich narodów , gdzie 
rzuconego s ło w a , cała E uropa słucha , skąd wyszłe sło­
wo, cały św iat obiega. W  łonie też em igracyi samej za­
szły ważne przem iany. W szystkie dotychczasowe dem o­
kratyczne odcienia, zlały się w  jedno. Zostały dw a obozy 
wyraźnie odznaczone; dem okratyczny w Towarzystwie i 
arystokratyczny pod C zartoryskim ; dw a obozy w prost 
przeciw ne, i przetoż sobie niezawadzające. Było więc 
wszystko, co na uczucie potrzeby i na urzeczywistnienie 
jej składać się m ogło. Tak pojmowało Towarzystwo tego­
roczną pow inność Em igracyi przy obchodzie listopado- 
wym, rów nie w P a ry ż u , jak  po m iastach departam ento­
wych ; i przetoż oprócz zwyczajnego polskiego, postano- 
nowiło spólne obchody z Francuzam i.

Przedewszystkiem  potrzeba było zezwolenia rządowe­
go , a że w Paryżu , wcześniej już takow e jenerał Dwer­
nicki u zy sk ał, z nim  więc Kommissyi Sekcyi Paryzkiej 
poi ozumieć się w ypadało. Nie dziwim y s ię , że jenerał 
me reprezentując nikogo, że nie mogąc pięciu i to samo­
wolnie ogłoszonych za sw oich , od publicznej protesta- 
cyi w strzym ać , zerwał się do reprezentow ania siebie sa­
mego w rocznicę listopadow ą ; niedziw im y się naw et 
że przez rok cały nic dla Polski nie ro b ią c , idzie w  r o ­
cznicę listopadow ą spowiadać się z całorocznej jswej
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bezczynności; ale to nas d z iw i, że zapom nienie swoje 
posunął aż do skom prom itow ania obchodu dnia najuro­
czystszego , dnia najdroższych narodow ych św ię to śc i, 
w  obec zgromadzonych cudzoziemców, ale to nas dziw i , 
że nie usłuchawszy najsłuszniejszych i najrozsądniejszych 
przedstaw ień Kommissyi Sekcyi P ary zk ie j, k tóra dla 
uniknienia zgorszenia dw óch oddzielnych przed cudzo­
ziemcami obchodów , naw et z nic , i nikogo niereprezen- 
tującym  Jenerałem  spółdziałać ch c ia ła , sam na siebie 
podjął się rzeczy, której nie pojm uje i nie rozum ie. W ie­
rzymy, że jenerał Dwernicki żałuje teraz swego zapo­
m nienia ; że po obchodzie, który tak nieszczęśliwie za­
rządził , postraegł iż źle uczyn ił, że nieusłuchał dobrej 
i bardzo względnej rady Kommissyi Sekcyi Paryzkiej; ale 
to nie zwTróci zm arnow anej najlepszej sposobności po­
żytecznego usłużenia spraw ie ; ale to nie przemaże krzy­
w dy wyrządzonej Em igracyi i P o lsce , ale to nie zatrze 
w  pam ięci cudzoziemców tego bolesnego i przykrego efe­
k tu  , k tórym  w chw ili tak w ie lk ie j, u roczystej, i w a­
żnej , podobało się ich tak nielitościw ie obdarzyć; ale 
to nie zdejmie zarzutu , że dla osobistego raz w  rok po­
pisania s ię , poświęcono korzyść publiczną.

Innych obchodów  w Paryżu nie b y ło , oprócz w  Tow. 
L iterackiem , gdzie Czartoryski podług swego zwycza­
ju  , częstował swych poddanych m onarchicznem i przy­
sm a k am i, a tą razą , korzystając ze sposobnej ch w ili,  
tłum aczył się jeszcze przed M ettern ichem , ze swojego p i­
sania się na ruch  K rakow ski; ale skandal ten przynaj­
mniej , odbył się w  kółku tylko poufałych i przyzwycza­
jonych do niego sług i przyjaciół.

Towarzystwo Demokratyczne w Paryżu , odbyło pu ­
bliczne posiedzenie w sali de 1’Athene'e, przy ulicy D u-  
phot. Sala ta jeszcze więcej jak lat zeszłych pokazała się 
niewystarczającą dla pomieszczenia zgrom adzonych, któ­
rych połow a zaledwie m ogła być uczestnikam i obchodu. 
Prezydujący na niem , członek Centralizacyi Parasz W oj- 
c iech , zagaił posiedzenie w  następujących słowach :

Obywatele!

Kiedy kilka miesięcy temu doszła was wiadomość o powsta­
jącej Polsce; kiedy, Wy Demokraci, spojrzawszy po szeregach 
waszych, w nich znaleźliście ubytek — zrozumieliście, iż to 
Polska odmlodniona , Polska Demokratyczna zer wała się do 
broni! I chcieliście lam pobiedz dla wzięcia udziału w walce, 
i z tęsknotą liczyliście godziny, i z goryczą zazdrościliście z po’
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śróil  was sz częś l iw szy m . B y ły  to  c h w i l e ,  k tó ry c h  n ie  l iczy l i ­
ś m y  na d n ie  i g o d z in y ,  ale na  p r zy sp ie s zo n e  b ic ie  se rca ,  bo 
n iem  m io ta ła  ch ę ć  c z y n u  , bo  j e  n iespokojność  t r a w i ła .  Nie 
m yś le l iśm y  w ó w cza s ,  a b y  n a m  raz  j e s zcze  p r z y s z ło  ob ch o d z ić  
n a  w y g n a n iu  ro c z n ic ę  rew olucy i  l i s t o p a d o w e j !

S t a ło  się in acze j .  N adz ie je  na s z e  je szcze  s p e łn io n e m i  n ie  są . 
Ale b iada  t e m u ,  kogo o p a n o w a ło  z w ą tp ie n ie ,  kto  z r z e k ł  się 
w ia ry  n asze j ,  kogo o d s tą p i ła  odw aga  ; P o lska ,  n ieu zn a  za sy­
nów sw o ic h ,  u p a d a ją c y c h  na d u c h u ,  bo  ona  nie  u t r a c i ł a  w y ­
t r w a ło ś c i  i w ia ry  w sw ą p r z y sz ło ś ć .

M ię d zy  u s i ło w a n ia m i  Polski j e s t  n ieza p rz e c z o n y  p o s tę p .  
P r z e s z ł e ,  ożyw ia ła  sam a m y ś l  b y tu ,  m yś l  n iepod leg ło śc i  —  i 
nie  w y jm u je m y  od  togo p o w s ta n i a ,  k tó rego  d z iś  o b c h o d z im y  
ro c z n ic ę .  S taw a l i  w ięc  ci w szyscy do  b o ju ,  k tó rzy  tę  m yś l  r o z u ­
m ie l i ,  d la  k tó ry c h  w y s ta rc z a ła .  Pod tą m y ś lą ,  pow stan ie  listopa 
d o w e  w y p ro w a d z i ło  n a jw iększe  za s tę p y ,  dosz ło  do sz czy tu  p o tę ­
gi w y w o ła n e j  tą m y ś lą .  J e że l i  i L u d  n a p e łn i a ł  wówczas z b ro jn e  
s z e re g i ,  b y ło  to p rz e z  w ro d z o n ą  m u  ochoczość  , z p o p ę d u  n a ­
tu ra ln e j  o d w a g i ,  z in s ty n k tu  jak ie jś  p rzy sz ło ś c i  z k tó r ą  p r z y ­
c h o d z i ł  się zaręczyć , by ło  to p rzez  s e rd e c z n ą  jego  m i ło ś ć  ku 
O jc z y ź n ie  —  ale w t e j , n ie  okazano  m u  je s zcze  ż a d n y ch  
p r a w ,  ż a d n y ch  ko rzyśc i  s p o łe c z n y c h .  W p rz e s łu c h  p o w s ta ­
niach  , j e d n e m  s ł o w e m ,  b y ła  m yś l  pow s ta n ia  — m yśl i  rewo­
lucyi sp o łe czn e j  n ie  b y ło .

P rz e z  to  sam o  j e d n a k ,  iż ta j e d n a  m yś l ,  m y ś l  n iepod leg ło -  
śc i ,  o k a z a ła  się n ie m o c n ą  do  w y w o ła n ia  potęgi  zdo lnej  p r z y ­
w róc ić  P o l s k ę ,  p o t rzeb a  b y ło  sz u k a ć  m yśl i  * n n e j  , i n n ą  za 
c z e rp n ą ć  s i lę ;  n ie  o p ie ra ć  się n a  części ,  lecz n a  c a ł y m  n a r o ­
dzie ,  i odezw ać  się g ło s e m ,  k tó ry b y  m ó g ł  b y ć  z r o z u m ia n y m  
p rz e z  w szy s tk ich .  S tą d  to ,  w y n ik a ł a  p ro p a g a n d a  zasad ,  której  
T o w a rz y s tw o  n a s z e , z laką n i e z m o r d o w a n ą  c z y n n o śc ią  p o ­

św ię c i ło  czasy  t u ł a c tw a .

Bez tej  p r o p a g a n d y  n ie  m o g ło  być  re w o lu c y i ,  pow s tan ia  
mass Po lsk i ,  a tak ie  ty lko  p r z y w ró c i  Po lskę ,  i tak ie  b y ło  z a ­
m ie r z o n e  w ro k u  o b e c n y m .

R u c h  Krakow ski n ie  m ó g ł  j u ż  b y ć  ta k ie m  p o w s 'a n i e m .  P o ­
w s ta n ie ,  b y ło  ju ż  w ted y  z w ic h n io n e ,  sp a ra l i ż o w a n e ;  —  zam* 
k n io n e  do  j e d n e g o  zaką tka ,  n ie  o d z y s k a ło  ż y c i a , n ie  z d o b y ło  
sob ie  p r z e s t r z e n i ,  i ty le  ty lko m ia ło  czasu  , a b y  o b jaw ić  wolę 
r e w o lu c y jn e j  Polski ,  p o ło ż y ć  zasady je j  o d r o d z e n ia  , p ods taw ę  

d o  da lszych  u s i ło w a ń .  Po  m a n ife śc ie  K ra k o w s k im ,  n ie  m a  ju ż ,  
lak  j a k  j ą  d o tąd  p o jm o w a l i śm y ,  sam ej  p r o p a g a n d y  zasad ,  ale 
n a s tę p u je  p r o p a g a n d a  zasad i czynu .

W ie m y ,  że  r u c h  Krakow ski p o c ią g n ą ł  za  so b ą  w ie lk ie  n ie­
sz częśc ia .  P o m o rd o w a n o  w i e l u ,  a p o m ięd zy  ty m i  n a j l e p s z y c h ,  
n a jg o d n ie j sz y c h  synów  O j c z y z n y ;  n a p e łn io n o  w ięz ien ia ,  
n a jc n o t l iw s z y m i ,  z n a jw ię k sz e m  p o św ię c e n ie m  dla s p r a w y  ! 
K tó ż  bardz ie j  n ad  n a s  , m o ż e  te  s t r a ty  c z u ć  i u b o le w a ć  nad 
n ie m i ,  nad  n a s  —  co  u t r a c i l i ś m y  w s p ó łw y z n a w c ó w  i w s p ó ł ­
p r a c o w n ik ó w ?  Ale,  czyż to są p ie rw sz e  ofiary dla  P o l s k i ?  
P ie rw s i  m ę c z e n n ic y  od  czasu  jej p o k u ty  ? o s ta tn i  o b ro ń c y  jć j  
p r a w  i n i e p o d le g ło ś c i?  Polska  , ty lko p rzez  c ie rp ie n ia ,  ł z y ,  
m ę c z e ń s tw o  o d ro d z ić  się m o ż e ,  a p o d a jące  pod  ka tu szam i  je j  
m o rd e rc ó w  of ia ry ,  n ie  ża lu  ani łez  n a s z y c h ,  a le większej  p r a ­
c y ,  ale p o św ię c e ń  w ię k s z y c h ,  ale pó jść  a w ich ślady  po  nas 
w y m a g a ją .  Dla D e m o k ra c y i ,  n ie  o b l iczać  zaw ody , a le do no ­
wego b o ju  sposobić  się na leży .  N a  m ie jsce  p o m o rd o w a n y c h  
ap o s to łó w  wiary  C h ry s tu s a ,  n as tąp i l i  in n i  m ę c z e n n ic y ,  i p r z y ­

j ą ł  ś w ia t  w ia rę  jego ,  i p r z e l w o r z y ł a s i ę  l u d z k o ś ć !
N ie p rz y ja c ie le  p o s tę p u ją c  dalej  w sy s tem ie  w y n a r o d o w ie ­

nia , w y d a r l i  n a m  język  i p r a w a ,  zdep ta l i  sw obody ,  z gw a łc i l i

w ia rę ,  posunę l i  się do  w y m o rd o w a n ia  sz lach ty ,  zaprow adzil i  
po w szech n y  t e r r o r y z m ;  ale n ie  m ogli  n a m  w ydrzeć  odwagi i 
p o św ię cen ia  ! S p os trzeg l i  też w r e ś c i e , że nie  są ,  że n ie  będą  
n ig d y ,  uko ń ca  swej m e ty .

Do d a w n y c h ,  n ie p o g n ę b io n y c h  ż yw io łów  rew olucy jne j  P o l ­
sk i ,  p r z y b y ł  in n y ,  ż y w io ł  lu d u  i g ro źn ie jszy ,  bo l iczn ie jszy ,  
bo  d w u d z ie s to -m i l io n o w y ,  a k tó rego  tern s a m e m  n iepodobna  
pokonać .  Część  je g o ,  n iep rzy jac ie le  u w ieś ć  potrafi l i  i aż  do 
b ra tobó js tw a  p o p c h n ą ć  — ale  i ta p rz e k o n y w a  się dz is ia j ,  iż 
s t a ła  się k rw aw ą  ig ra sz k ą ,  n ieszczęsną  o f i a r ą , ich  p iekielnej  
p o l i tyk i .  W m assie  l u d u  o b u d z i ło  się ż y c i e ,  jak iego  daw niej  
n ie  b y ł o ;  o b u d z i ł a  się s i ł a ,  jak iej  n ie ro z u m ia ł  i n ie  c z u ł ; u p o ­
w s zech n i ły  się po jęc ia ,  j a k ic h  p r z e d te m  n i e m i a l ;  zaczyna p o z n a ­
w ać że p a n ,  w łaśc ic ie l ,  sz lachcic ,  od czasu  u j a r z m ie n ia  Polski ,  
b y ł  częście j  n a r z ę d z ie m  ja k  p r z y c z y n ą  j e g o  p o g n ę b ie n ia .
I k iedy  te  p o ru sz o n e  m i l iony  żąda ją  dz iś  zn ies ien ia  p a ń s z c z y ­
z n y ,  bądźc ie  p e w n i ,  iż j u t r o  zażądają  u w ła s z c z e n ia ,  i dopóty  
zas poko jonem i n ie  b ę d ą ,  d o pók i  nie  uzyskają  p ra w  im  n a le ­
ż n y c h .  Mogąż n ie p rz y ja c ie le  p o d d a ć  się ich w oli ,  uczyn ić  za ­
dość  ich  ż ą d a n io m ?  N ie ,  oni n ie  są w s ta n ie .  O n i  m ogą  coś 
p r z y rz e c ,  a le n ie  m o g ą  d o t r z y m a ć  n a w e t  p o ło w ic z n y h  o b ie ­
tn ic ,  a lu d  p o t r z e b u je  w id z ia ln e g o  sk u tk u .  O ni  z ro z u m ie l i ,  że 
potęgą  Polski,  s i łą  rew o lucy i  j e s t  l u d ; i w id z ie l i ś c ie ,  jak ich  

ch w y ta ją  się ś ro d k ó w  , a b y  tę s i łę  od je j  n iecofn ionego  p r z e ­
zn a c z e n ia  o d w ró c ić ;  a ś rodk i  te ,  ro z o g n i ły  tylko żądze  i w z n ie ­
c i ły  n ie n a w iś ć .  N iep rzy jac ie l  z a p ro w a d z i ł  sądy d o r a ź n e !  Ależ 
t e r ro r y z m  d esp o ty z m u  , n ie  u spoko i  n a m ię tn o śc i ,  n ie  u śm ie rz y  
n i e n a w i ś c i ; t e r ro r y z m  m usi  p o p ro w ad z ić  do  z e m s ty ,  zem s ty  
e x t c rm in a c y jn e j ,  k tó re j  m o rz e  krwi n ieprzy jac ie lsk ie j  ugas ić  
n ie  z d o ł a !

To p o ło ż e n ie  P o lsk i ,  t r z e b a  n a m  d o b r z e  z ro z u m ie ć .  P o ­
t r zeb a  w iedz ieć  , że k ied y  po u p a d k u  d aw n ie jszy ch  us i ło w a ń  
n a s tę p o w a ło  z w ą tp ien ie ,  i l a t  p o t r z e b a  b y ło  do  p rzedsięw zięc ia  
now ych  u s i ło w a ń ,  d z i ś —  po  u p a d k u  r u c h u  k rak o w sk ieg o ,  
w z r o s ł a  o d w a g a ,  p o w ię k s z y ła  się n a d z ie ja ,  i p o m im o  uc isku  
w z m a g a  się go tow ość .  O g ó ln a  n ie spoko jność ,  n iec ie rp l iw ość ,  
o c zek iw a n ie  j ak ich ś  w aż n y c h  w y p a d k ó w  u p o w s z e c h n io n e  
w P o lsce ,  t rw o żą  n ie p rz y ja c ie la  , k tó ry  m ie jsc a ,  d n ia ,  go ­
d z iny ,  p o c z ą tk u  now ej  walki n ie p e w n y .  S k ą d ż e  to p ochodz i  
O b yw ate le  ! O to  , D em o k ra c y a  , j u ż  n ie  s a m e m  p ism e m  wa-  

f s z e m ,  ale g ło se m  O jc z y z n y ,  r o zn o szo n a  j e s t  po  c a ły m  św icc ie  
po lsk im  od  O d ry  i B a ł ty k u ,  do  D n ie p r u  i K a r p a t  —  jako  ra-  
cya b y tu  P o lsk i ,  j a k o  pods taw a  je j  fo rm y  po l i tyczne j ,  ja k o  z a ­
sada je j  s p o łe c z n e g o  u r z ą d z e n i a ,  a ty lko  j e d n a  D e m o k ia c y a  
m o ż e  p r zec iw  n ie p rzy jac ie lo w i  c a ły  n a ró d  z jednoczyć ,  za trzeć  
ś la d y  d o ty ch czaso w eg o  r o z d z i a ł u ,  m ię d z y  ro zdz ie lonym i d o ­
tąd  d o k o n a ć  zb l iżen ia ,  i w  zas to so w an iu  sw ojem  p rz y n ie ść  
zaspoko jen ie  p o w s z e c h n e .  S ą  to w ięc  d la  p a t ry o tó w  chw ile  
wielkiej  p racy ;  m i ło ś ć  O jc z y z n y  w skazać  im  p o w in n a  co rob ić  
na leży  ■—  i ci dow ied l i  g łę b o k ie g o  p o ję c i a ,  k tó r z y  znieśli  ju ż  
p a ń s z c z y z n ę ,  n ie  lękając się u w ięz ien ia  w cytadcll i  w a r sz a ­

w skie j .
J e d n e m  s ło w e m  , n a s tą p i ła  w  P o lsce  w e w n ę t r z n a  p r z e m i a ­

n a  ; za n i ą ,  m us i  n a s tąp ić  z e w n ę t r z n a .
W ie to E u r o p a ;  n ie  ro z u m ie  ona dzisia j Polski  p rzy w i le ju ,  

Po lsk i  s z l a c h e c k ie j , ale P o lskę  d e m o k ra ty c z n ą ,  k tóre j  w y b a ­
w ie n ie ,  m a  ro zpocząć  e rę  now ego p ra w a  i w m ie jsce  si ły  
z w ie rz ę c e j ,  p a n o w an ie  spraw ied l iw ośc i  p o s ta w ić .  S tąd  m i ę ­
dzy  Polską a in n e m i  ludam i p r z y m ie rz e ,  u g ru n to w a n e  n ie  

| ty lko jej u s łu g a m i  , p o św ię c e n ie m ,  m ę c z e ń s tw e m ,  ale w s p ó l ­
nością  in te re su  i tożsam ośc ią  zasad .
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Kiedy p rzed  k i lk u n a s tu  d n ia m i ,  na w iadom ość  o zagarn ięc iu  
K ra k o w a ,  opinia  p u b l ic z n a  tak p o tężn y m  o z w a ła s i ę  g ło se m  —  
n ie  b y ło  to z p o w o d u  w ażnośc i  p o l i tyczne j  tej m a le j  R z e c z y ­
pospoli te j  ; n ie  dla tego  że  zn iszczono  je j  n iepod leg łość ,  bo  ta 
n ie  is tn ia ła  n igdy ,  ho Kraków  za jm ow ali  n ie p rz y ja c ie le ,  ile r a ­
zy w tym  s ta ro ż y tn y m  g ro d z ie  d u c h  Polski  oznaki życia p o k a ­
z a ł ;  n ie  dla  tego także i i  p o g w a łc o n o  t r a k ta ty ,  bo te s t a ły  się 
m a r tw ą  literą  i od do k o n an ia  z b ro d n i  na O jc z y ź n ie  n asze j ,  
p r a w a  p u b l ic z n e g o  n ie  m a  —  ale d l a t e g o ,  że Polsce  w y rz ą ­
d zo n o  św ieżą  z n ie w a g ę ,  w tym  o s ta tn im  z a k ą tk u ,  k tó ry  dotąd  
ehoć  c ień  narodow ośc i  z a c h o w y w a ł ,  a w n ie ś m ie r te ln o ść  lej 
na rodow ośc i  c a ł a  E u ro p a  w ierzy  !

Po lskę  n ie  o b o w ią z y w a ły  n ig d y  t r a k t a t y ;  w szystk ie  b y ły  
g w a ł t e m  na niej d o k o n a n y m ,  ro z d a rc ie m  co raz  w iększem  je j  
n a r o d o w o ś c i ;  za jęc ie  p rz e to  K rakow a je s t  tylko j e d n y m  ep i ­
z o d em  w ięcej  ty ch  g w a ł tó w  —  lecz k to  wie, czy  nie  j e s t  za ­
r a z e m  tem  d o p e łn ie n ie m  m ia ry  n iegodziw ości  i b e z p ra w ia ,  j a ­
k ie  ma p rzysp ie szyć  p rz y g o to w y w an ie  się do czy n u  i skończyć 
czasy p o k u ty .  PijJska od d a w n a  , w szystko  m a  do  odzyskan ia .  
P o lsk ę  n ie  zaspokoją  p ó ł ś r o d k i ;  t r z e b a  n a m  w s z y s tk ie g o ;  
t r z e b a  n am  c a łe j  z iem i n a s z e j ; t r z e b a  n a m  g ran ic  od m o rz a  
do  m o rz a ,  inaczej  n ie  o p rz e m y  się p ó łn o c n e j  dz iczy ,  n ie  d o ­
p e ł n i m y  cyw il izacy jnego  p o s ła n n ic tw a .

I b ęd z iem y  j e  m ieli  te z iem ie  nasze ,  i na  d a w n y c h  g r a n i ­
cach  za tk n iem y  d a w n e  o r ły  n asze ;  i d ź m y  tylko m ę ż n ie  a w y ­
t r w a le ,  a śm ia ło  a n a p rz ó d  ! i k iedy ca ła  Polska  sposobi się do 
d z ie ła  w y sw obodzen ia  —  D em o k ra c i  ! n ie  u s ta w a jm y  w p ra ­
cy  —  póki  czas ,  pók i  n a  ziem i naszej  k rew  m ę c z e n n ik ó w  nie  
o s c h ł a !

Po tem zagajeniu zabrał głos Ob. Ledóchowski Jan 
w następujących słowach :

O b y w ate le  !

Po raz  p ie rw szy  p rz e m a w ia ją c  w w aszym  b ra te r s k ie m  g r o ­
n i e ,  i to w d n iu  tak u ro c z y s ty m  , tak p e ł n y m  ró ż n o ro d n y c h  
w s p o m n i e ń ,  nie  b ę d ę  się z a s tan aw ia ł  nad tą p rzysz łośc ią ,  tyl­
ko o ty le  o ile ona m a  s tyc zność  z l e raźn ie jsze m  p o ło żen iem  
Polski i z jej  p rz y sz ło ś c ią .

Rew olucya  2 9  L is topada 183 0  roku n ie  z a k o ń c z y ła  się w ej­
śc iem  wojsk Po lsk ich  do  P ru s s  i G a l i c y i ,  n ie  skońc zy ła  
s ię  on a  i t e r a z ;  ko n iec  je j  nas tąp i  d o p ie ro  w tencza s  k iedy c a ­
ła  k ra in a  P o lska  odzyska swą n ie p o d le g ło ś ć ,  a wszystek L u d  
tę k r a in ę  zam ieszk u jący ,  u rządz iw szy  się na pod s ta w ie  b r a ­
te rsk ie j  d e m o k racy i  , używ ać  będzie  je d n y c h  i ty c h ż e  sa m ych  
p ra w  i sw o b o d .  W y p ra w a  Zaliw skiego w roku  1 8 3 3 ,  m ę ­
c zeń s tw o  K onarsk iego  i jego  w s p ó ł to w a rzy s zó w ,  t e g o ro czn e  
wypadki w P o lsce ,  wszystko to  są nas tępstw a dn ia  k tó rego  r o ­
c z n icę  o b c h o d z im y ,  ale n as tęps tw o  zas tosow ane do  postępu  
czasu  i do  p o t r z e b y  o gó lne j .  Nie bez korzyści  dla  nas być 
p o w in n o  i j e s t  w is tocie d o ś w ia d c z e n ie ,  jak ieg o śm y  nabyli  
w p o w s ta n iu  1 8 3 0  r o k u ; u m ia n o  się zas tanaw iać  nad tern co 
tak o w e  z n iw e c z y ło ,  i w d a ls zy ch  n as tęp s tw ach  s ta ran o  się 
un ik ać  t y c h ż e  sa m y c h  w y k r o c z e ń ;  i tak teg o ro czn e  sprzys ię -  
ż en ie  w P o l s c e ,  k tó re  m ia ło  i m o g ło  P o lsk ę  o s w o b o d z ić ,  
w z ię ło  za has ło  zasady d e m o k r a ty c z n e  , a za pod s ta w ę  szczę- 
sc ie  ca łe g o  L u d u  Po lskiego.  T o  w ie lk ie ,  św ię te  sp rzys ięże-  
m e  d o k o n a n e  z n a jw ięk s zem  p o św ię c e n ie m  i z o g ro m n e m i  
t r u d n  sc iam i , k tó re g o  zaw c zesn e  w y k ry c ie  o d w le k ło  z n o w u  
n a  czas jak iś  z m a r tw y c h w s ta n ie  P o l sk i ,  z a s łu g u je  na  s z c z e -  
go ną u w a g ę ;  pozw ólc ie  m i  w ięc  B r a c i a ,  a b y m  się nad  tem 
z a s t a n o w i ł ,  jak i  ono  w p ły w  na  Po lskę  i na  lu d y  e u ro p e jsk ie  
w y w a r ło .  1

W podo n y c h  jak  te z d a rz e n ia c h  , zw y k le  ci k tó ry m  się p o ­
w iedz ie  byw ają  p ó lb o żk am i  o b w o ł a n i ,  a ci zaś k tó ry c h  
ch o ć b y  n a js z lache tn ie jsze  za m ia ry  , n ie  są  p o m y ś ln y m  sk u ­

tk iem  u w ieńczone  , rzu cen i  są na  p a s tw ę  n a m i ę t n o ś c i ; tego 
dośw iadczy l i  i ci  co w  tego rocznych  c z y n n y  u d z ia ł  m ie l i ;  lecz 
n iech  się poc iesza ją ;  śe rea  wszystk ich  p r a w y c h  P o lak ó w ,  sz la ­
c h e tn e  u m y s ły  ró ż n o k ra jo w c ó w  e u r o p e j s k i c h ,  pok lask  dały  
ich  p ię k n y m  u s i ł o w a n io m ,  chociaż n i e u w ie ń c z o n y m  p o m y ś l ­
n y m  s k u tk ie m .

W p o ło ż e n iu  w y łą c z n e m  naszej  O jc z y z n y ,  nie  m o ż n a  i n ­
nych  jak  tylko ro zpaczą  n a c ec h o w an y ch  chw ytać  się  ś ro d k ó w ,  
bo rozpacz  sz lache tna  rodzi  zw y k le  w ie lk ie  p o m y s ły .  Wielki  
też to zais te  b y ł  p o m y s ł ,  u tw o rzy ć  i rozszerzyć  spisek Naro- 
d o w o - D e m o k ra ty c z n y  na c a łe j  p rz e s t r z e n i  P o l s k i , połączy ć 
m i ło śc ią  O jczyzny  i w ę z łe m  p raw d z iw eg o  b r a te r s tw a  ludy ,  
ujśc ia W isły  i D n i e p r u ;  c h w a ła  ty m  k tó rz y  p ie rw si  tę  m yś l  
p ow zię l i ;  przekona l i  oni św ia t  c a ły ,  że m im o  ty lo l icznycb  
p o d z ia łó w ,  n ie  m asz  takiego zakątka polskiej z iem i w k tó r y m  
by  m i ło ść  O jczyzny  w y g a s ł a ,  i zasady d e m o k ra ty c z n e  nie- 
zn a la z ły  o d b i c i a , że  p r ześ lad o w an ia  , k a tu sze  p o d n io s ły  j e ­
szcze wszystk ich  u m y s ły ,  i że  z kości p o m o rd o w a n y c h  m ę ­
czen n ik ó w  m śc ic ie le  w y ro s ły .  U m ia ły  też to ocenić  wszystkich 
n a ro d ó w  sz lach e tn e  u m y s ły ,  i z a p a ł  d la  sp raw y  polskiej w c z a ­
sie t e g o ro c z n y c h  w y p a d k ó w ,  a n aw e t  po ich n ieszczęś liw em  
u k o ń c z e n iu  b y ł  n iem a l  w iększy  j a k  w ro k u  1 8 3 0 ;  bo  w i­
d z ia n o  że  u s i łow an ia  P o lak o w  p raw ie  n a d lu d z k ie  , że  p r z e ­
zw yciężen ie  tak wielk ich  p r zec iw n o ś c i ,  m ia ło  n a  ce lu  n ie ty lk o  
Po lskę ,  a le c a ły  L u d  P o ls k i ,  b o  w ro k u  18-30 g o d łe m  naszem 
b y ło  O jc z y z n a  i s ław a  , a w teg o ro czn y ch  w y p a d k a c h  p r z y -  
s iężenia  h a s lo O jc z y z n a  i szczęście L u d u  P o l s k i e g o ; w ą tp io n o
0 p o m y ś ln y m  s k u t k u ,  a le w ie lb iono  p ięk n y  i św ię ty  z a m ia r .

L u d y  S ło w ia ń s k i e ,  ci jedn o szczep o w i  B racia  n a s i , w y p a d ­
ki teg o ro czn e  w Polsce  jak  w ła s n e  u w a ż a l i ,  b o  oni  w i e d z ą ,  
że ich w olność  i ich n iepo d leg ło ść  od n iepo leg łośc i  i w c lno-  
ści naszej z a le ż ą ;  o d tąd  dążen ia  nasze  m u s z ą  b y ć  w sp ó ln e .

P rz y p o m n i jm y  sob ie  jak ie  w s p ó łc z u c ie  w zn iec i ły  te w ypadki  
w tej p ięk n e j  F r a n c y i ;  w k tó re j  gośc innośc i  d o z n a je m y .  
W szyscy bez różn icy  p ł c i ,  w ieku  , s t a n u  i o p i n i i ,  wital i  z za ­
p a ł e m  ten  p ro m y k  nadzie i  d la  P o l sk i ,  ob ie  Izby  p raw odaw cze  
tego k r a j u ,  z a b r z m ia ły  g łosa m i  w o la jącem i  o Po isk ę ,  p r z y j ­
d z ie  czas i Bóg da  m oże  n i e d a l e k i , w k tó r y m  g lo s  p o ­
d o b n y  nie  będz ie  j u ż  g ło se m  w o ła jącego  na pu sz czy .  W A n ­
g l i i ,  w tej z im n e j  i p e łn e j  r a c h u b y  k ra in i e ,  n ie z w y k łe  w s p ó ł ­
c z u c ie  w idz ieć  się d a ło  , i t am  p a r l a m e n t  p ie rw szy  raz po 
w ypadkach  l i s topadow ych  im ię  Polski  w y m ó w i ł .  W  Belgii ten 
sam  zap a ł  co i w e F r a n c y i , n a w e t  we W łoszech  , g d z ie  b e r ­
ł a  że lazne  m o n a rc h ó w  t łu m ią  wszelk ie  s z lach e tn e  u c z u c ia ,
1 tam  w wielu  m ie jsca ch  s y m p a ty a  dla  Polski j a w n ie  się o k a ­
z a ła .  Cóż p o w ie m  o N iem czech  , w tych  n aw e t  częśc iach  tego 
k ra ju  , k tó re  podlegają  b e r ło m  n a s z y c h  r o z b io rc ó w ,  życzono  
z w j c i ę z t w a  n a s z y m  p rzec iw  w ła s n y m  r o d a k o m ;  d z ien n ik i  
n ie m a l  c a ły c h  N iem iec  g ło s i ły  k o rzy śc i  P o lak ó w ,  by ich n ie ­
p r z y ja c ió ł  za t rw ażać .  Nie m ogę  p o m in ą ć  i dz ie lnych  S k a n d y -  
d a w ó w ,  i t a m  d a ło  się w idzieć  to w s p ó ł c z u c i e , j a k ie  się n a le ­
ży od d u sz  sz la c h e tn y c h  z a m ia ro m  sz la c h e tn y m .

T ak  więc , sp ra w a  Po lska  o p a r ta  na zasadach  p ra w d z iw e j  
d e m o k r a c y i ,  s t a ła  się w oczach  ludu  sp ra w ą  św ię tą  , o b u r z e ­
n ie  na m o rd e rc ó w  G a l i c y i , na katów W arszaw y  i S ied lec  do  
najwyższego d o sz ło  s to p n ia .  Na p ró ż n o  c iem ięzcy  nasi  starali  
się rozs iew ać p o d e j rz e n ia  , ja k o b y  Po lacy  do  m o rd o w a n ia  P o ­
lak ó w  z a c h ę c a l i , n a p r ó ż n o  c h c ia n o  p ięk n e  nasze  zasady d e ­
m o k r a ty c z n e ,  w b ra to b ó jc z e  barw y u s t r a ja ć ;  k ła m s tw o  w kró t ­
ce  się o k a z a ł o ,  i sow ite  n ag rody  ja k ie m i  rząd  cesarza apos to l­
skiego siepaczów  G alicy i  o b s y p a ł , p r z e k o n a ły  świa t  ca ły ,  że 
j e m u  ty lk o ,  j e m u ,  te w d z ie jach  świata  n ie s ły c h an ą  z b ro d n ię  
p r zy p isać  należy .

Ś m ia ło  w ięc w y rz e c  m ożna  , że teg o roczne  w yp ad k i  w pol- 
sce , o b u d z i ły  w s p ó łc z u c ie  ludów dla  sp raw y  naszej  , a n aw e t  
p o d n io s ły  go w y ż e j ;  to w spółczuc ie  n ie  b ę d z ie  bez  z n acz en ia  
nada l  , bo jeżeli  d la  odzyskania  p raw  naszych  n ie p r z e d a w n io -  
n y c h ,  p o w in n iśm y  najwięcej w w ła s n e  s i ły ,  w n asze  p o św ię ­
cen ie  u f a ć , n ieoglądając się na  p o m o c  o b c y c h  r z ą d ó w ,  która 
w tencza s  m o g ła b y  tylko być  sk u te c z n ą  , g d y b y  ich w łas n y  
in te res  lego w y m a g a ł ,  to z d rug ie j  s t r o n y ,  o w s p ó łd z i a ł a n i e .
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o sympalyę ludów starać się jest  naszym obowiązkiem. Tego­
roczne wypadki dokonały  te g o ,  a więc ufajmy w bliską po ­
myślną przyszłość ,  i wytrwajmy w zasadach i w poświęceniu.

Musze tu jeszcze nadmienić  o jednej  korzyści jaka z tego­
rocznych wypadków dla Polskiej sprawy wynikła,  a tą jest 
wcielenie Rzeczypospolitej Krakowskiej do cesarstwa Auslrya- 
ckiego. Musi to słowo P o lska  być bardzo grożnem , bardzo 
nieslrawnem dla naszych rozbiorców, kiedy dla wymazania go 
poważyli się zniszczyć traktat  , który ich od lat trzydziestu 
łączył z całą niemal Europą. To targnięcie się na ten ostatni 
niby to niepodległy zakątek ziemi Polskiej, okazując ich trwo­
go, nie tylko nienawiść ludów ku nim zwiększył, ale i obraził  
wszystkie rządy a szczególnie zachodnie będące współucze­
stnikami w traktacie Wiedeńskim; — len t rak ta t ju ż  teraz nie 
istnieje; a ponieważ to tym właśnie t raktatem, zachodnie p ań ­
stwa pierwszy i jedyny raz uznały  rozbiór Polski , zniszcze­
niem lego traktatu,  wspólriiclwo tych państw w tymże czynie 
ustaje i już  nam nic będą mówić wiecznie oPolsce  Kongresowej; 
ludzie życzliwi sprawie na zej , będą mogli śmiało  bo nawet 
prawnie  upominać się o Polskę taką jaką Polacy mieć pra­
gną ,  — a nam inne upom inanie  się nieprzystoi jak z bronią 
w ręku.

N a s tę p n ie  O b .  O rd ę g a  Jó z e f  w  ty c h  p r z e m ó w i ł  w y r a ­
z a c h  :

Obywatele  !

Z upadkiem  usiłowań 29s° Listopada nie upadła  Polska — 
dowodem tego to samo tu zgromadzenie.  Przemawia ona przez 
usta n a s z e , jaśnieje w codziennych i nadludzkich poświęce­
niach , żyje w kajdanach i syberyjskich kopalniach. A szubie­
nice i rusztowania ,  na które szalona przemoc prowadzi jej 
najdzielniejszych synów, wynoszą ją  w obec zdumiałego świata 
do wysokości Ludu krzyżującego się za prawa człowieczeń­
stwa. Kilka temu jeszcze miesięcy, wierna swemu powołaniu ,  
podniosła krwią zalane skronie i wydała hasło zbawienia L u ­
d ó w —  lecz o m d la ła ,  raz jeszcze pada pod przemocą swych 
k a tó w —  raz więc jeszcze Naród Polski s taw a ,  w obec E u r o ­
py, jako  męczennik za jej cywilizacyę , której  obrona jest  j e ­
go niecofnionem przeznaczeniem.

Rocznica z a te m , ł tó ra  nas tu z g ro m a d za , jest  rzeczywi­
ście uczczeniem tych wszystkich, poświęceń jako i tych nie­
przerwanych boleści narodowych. Nie możemy zaś lepiej 
uczcić tych poświęceń i tych bo leśc i , jak zastanawiając się 
nad obccnem położeniem P o lsk i , jako i nad tern , co nam 
tu ła c z o m ,  w obec jej dzisiejszego położenia robić wypada.

Obywatele!  Rzeczywiście,  przemoc może zniweczyć in -  
stytucye jakiego n a ro d u — może narzucić m u obcych panów, 
rozszarpać jego ziemię ; lecz jes t  wyższa nad to wszystko si­
ła , to jes t  wolność m y ś l i , której żadna p rzem oc,  żadna ty- 
rania dosięgnąć nic jest  zdolna. I dopóki jedno  serce bi je ,  
gorejące miłością tradycyi swego narodu i gotowe do poświę­
ceń dla p rzed łużenia tej t r a d y c y i , dopóty naród taki żyć nie 
przesta ł .  Órganizacya bowiem zewnętrzna nie stanowi ducha 
narodowości.  Jedność  tylko i tożsamość myśli splata ludzi 
w społeczeństwo. I jak d ługo  łączy ludzi jedność m y ś l i , toż­
samość celu i t r ad y c y i , tak d łu g o  ducli narodowy żyje w całej 
si le ,  zwycięża wszelkie prześladowania i co więcej niemi się 
nawet wzmaga.

A czyż Polska nie przedstawia nam tych wszystkich w arun­
ków żywotności narodu?. Czyż nie posiada świetnych wspo­
m n ień  swej p rzesz łośc i?  Czyż len sam t y t u ł ,  P rzedniej s tra ­
ż y  c y w iliza c y i chrześciańskiej , jaki sobie zdo b y ła ,  nieprzy- 
pomina jej , jaką jes t  mySFj Ttfóra ją  w społeczeństwo zwią­
z a ł a , — jaki c e l , j dla urzeczywistnienia którego poświęcała 
się tyle w ieków ?  Czyż najeźdźcy nasi wskazali nam nową 
natomiast m ySt^Którąbyśmy pokochali?  nowy cel,  k tóremu- 
byśmy poświęcić się chcieli PZresztą ,  czyż najeźdźcy Polski, 
wym azując  imie: jej z karty jeograficznej,  wymazali  z serc na­
szych pamięć jej przeszłości-— przesz ło śc i ,  która imie Po ­
laka urokiem chwały o tacza?

N i e ,  Obywatele ,  dowodem tego ,  raz jeszcze pow la rzam , 
zgromadzenie się tu na sze— a przedewszystkiem , dowodem 
tego, przeszło półwiekowe męczeństwo Polski, k tórem oku­
puje zwichnięcie swego demokratycznego posłannictwa.

Tak j e s t ,  obecne cierpienia Po lsk i ,  są krwawym o k u ­
pem zwichnięcia jćj demokratycznej missyi.  Gdyż pamię­
ta jm y,  iż jak w ż y c iu  pojedynczych ludzi ,  tak i w życiu 
narodów, są pewne warunki , których o d s tąp ić , zgwałcić 
bezkarnie nie wolno.

lłla Polski zatem , jako dla jednej z najs tarszych cór cywi­
lizacyi chrześc iańskie j , tym warunkiem jest społeczne urze­
czywistnienie demokratycznych następstw tej cywilizacyi.

Kiedy więc stan szlachecki zeszedł z drogi posłannictwa 
narodowego ,  i kiedy wydzielając się ze zbiorowości n a ro d u ,  
ograniczył do siebie tylko całą  jego istolę—  zam knął  w swem 
tylko kole ró w n o ść ,  b ra te rs tw o ,  to ostatnie słowo Chrystusa 
do wszystkich bez wyjątku ludzi ,  i pogwałcił  tym sposobem 
wszystkie warunki życia narodowego,  gwałt  podobny spro­
wadzić m usia ł  na społeczność Polską , ten szereg nieszczęść , 
jakie ją  dotąd tłoczą.

Lecz niezem niezwyciężona miłość Ojczyzny, d ługie  dla 
niej m ęczeństwo,  a przedewszystkiem usposobienie rewolu­
cyjnym d uchem  nabierzmowanego pokolenia ,  rozjaśniły  po­
jęcia narodowe.

Dzisiejsza,- rewolucyjna Polska , rozumie już warunki,  od 
których zależy jej samoistny b y t — wie o n a ,  iż jej niepodle­
głość , a stany, w y ją tk i , są p rzec iw nośc iam i, które obstać 
się obok siebie nie m o g ą —  w ie ,  jednem  s ło w e m ,  iż d em o ­
kratyczna tylko Po lska ,  Polską być może.

1 dla tego też, walka jaka się dziś toczy o niepodległość P o l ­
ski,  nie występuje już  w obec Europy  w imieniu stanu szlache­
ckiego, lecz w imieniu zjednorodnionej P o lsk i— słowem 
występuje Polska , wierna swemu cywilizacyjnemu posłanni­
c tw u ,  która w 17-'“  wieku ratuje E uropę  od barbarzyństwa, 
a w 19?'" zdąża na przebój do otwarcia nowej w chrześciań- 
slwie epoki.

Tam stoi na straży cywilizacyi chrześciańskiej , tu począ­
tkuje urzeczywistnienie jćj najodleglejszych, demokratyczuyeh 
następstw.

Tak jes t ,  Obywatele, rzetelnie demokratyczny manifest k ra ­
kowski,  dzieło sprzysiężonego u a ro d u ,  obwieszczając uroczy­
ście dla wszystkich bez wyjątku Polaków, prawdziwie ewangieh- 
czną równość, zamieniając,  jednem  słowem , rozdzieloną dotąd 
w sobie społeczność Po lską ,  w jedną  rodzinę,  w jedno z g ro ­
madzenie b r a c i , w którem  każdy bez wyjątku powołany jest  
do udz ia łu  we wszystkich korzyściach społecznych i polity­
cznych —  manifest t e n ,  nietylko że wysnuwa całą treść m y ­
śli narodowej , lecz reasumując g łówne następstwa nowocze­
snej cywilizacyi,  stawia Polskę na szczycie postępu Europy — 
i zdobywa dla niej zaszczytne prawo inieyatywy w rodzinie
ludów chrześciańskieh. . .

I rzeczywiście,  wszystko to o czem Zachód od półwieku 
rozprawia — ws/.ysiko to , do czego w rozerwaniu i a n a r c h i i , 
prze  m ó w n icę ,  przez d ruk  i cząstkowe sprzysiężenia dąży, 
Polska w jednym  dniu  obwieszcza i nową przyszłość wszy. 
szyslkim ludom zwiastuje.

Po wyrzeczeniu słowa zb aw ien ia , pada ona raz jeszcze 
ofiarą przemocy •— lecz słowo jej już  nie co fn ię te , jaśnieje 
na horyzoncie Polski ,  jako trofea zwycięzkiej demokracyi - 
jako chorągiew, pod rozwojem której  grupować się odtąd bę- 
dą wszystkie n a d z ie je , i wszystkie usiłowania u jarzmionych 
ludów w schodnio-pó łnornej  Europy .

Zapytajmy przeto siebie samych , jakie stanowisko przyjąć 
winna Emigracya w obec Polski , obwieszczającej w pośród 
burz  i ognia , jak prawo Synai , zasady odrodzonego 
Państwa ?

O b y w ate le ,  Jak  nikt nie zaprzeczy, iż w obecnóm poło­
żeniu rzeczy, reprezentować wiernie  na zewnątrz szczytne 
usiłowania narodu i wspólnie z nim pracować nad dokona­
niem rozpoczętego dzieła wyswobodzenia , jest g łównem  po­
wołaniem Em igracyi ,  tak z drugiej strony, nikłby też zaprze-



101

cz y ć  nie  m ó g ł , pod karą  ś m ie s z n o ś c i ,  iż ab y  E m i g r a c j a  
d o p e łn i ć  m o g ła  tych  o bow iązków , p rze jąć  się p rz e d e w sz y -  
s tk ie .n  m us i  m yś lą  i dążnośc ią  dzis ie jszej Polski.

W ystąp ić  więc w obec  E u r o p y ,  pod  g o d łe m  d e m o k r a c j i ,  
d o b i ja jące j  się p rzez  c ie rn ie  i o g ie ń  , osta tecznego  t r y u m f u  
w K i a j u ,  p rzy jąć  w szystk ie  p ły n ą c e  z tąd  n a s tą p s tw a — owoż 
obow iązek  E m i g r a c y i ,  k tó rego  o b ecn ie  d o p e łn ić  w i n n a ,  pod 
karą zapa rc ia  się sw ego p o s ł a n n ic tw a —  owóż j e d n o ś ć ,  k tó re j  
się tak  rozg ło śn ie  d o p o m in a ją  s tojący po za T o w a rz y s tw e m  
D e m o k ra ty c z n e m  , to j e s t  j e d n o ś ć  w m yśl i  i ś rodkach  , bez  
k tó re j  m a rz e n ie m  w szelk ie  z jed n o c z e n ie  , m a rz e n ie m  w szel­
ka z b io ro w o ś ć ,  zdo lna  do  c z y n n y c h  k ra jo w y ch  p o s łu g .  Nie 
z a p o m in a jm y  b o w iem  , iż j e d n o ś ć  ty lko  m yśli  łączy  ludzi  p o ­
m ięd zy  sobą -—  i ż e j e d n o s ć  ty lko  i tożsamość myśli i ś ro d k ó w ,  
czyni m o ż e b n ą  wszelką zb iorow ą robo tę .

P o m n ą c  j e d n a k ż e  na p o c h o d z e n ie  E m i g r a c y i , na  je j  sk ła d ,  
n ie  m ożem y m ie ć  tej p r e t e n s j i  , aby  s ło ń c e  p raw d y  d e m o k ra ­
t y c z n e j ,  o św iecające  dz is ie jszą  P o l s k ę ,  zaśw iecić  m ia ło  i 
po nad  c a ł ą  bez  w y ją tku  pow szechnośc ią  e m ig ra c y jn ą .

W y o b r a ż e n ia ,  n aw y k ło śc i  , n a b y te  d łu g ą  z pokolen ia  do 
pokolenia  p rz e c h o d z ą c ą  edukacyą  , n ie  zm ien ia ją  się w j e d n y m  
d n i u .  I n ie  j e s t  leż d a n e  ż a d n e m u  c z ło w ie k o w i ,  a leni m n ie j  
s tanowi p a n u ją c e m u  w yd o b y ć  się tak ł a tw o  z p o d  j a r z m a  
sw ych  n a w y k n ie ń .

A p rzec ież  E m i g r a c j a  w swój p r z y n a jm n ie j  większości , 
j e s t  u ła m k ie m  s t a n u , k tó ry  w s z e c h w ła d n ie  p a n o w a ł  tak 
pi zed jako  i w czasie  p ow s tan ia  l is topadow ego .

I s t ą d  to ta lęsknola  n ie k tó ry c h  je szcze  za  p rzy w i le jam i  —  
stąd  len w s t r ę U ło  dem o k racy i  i je j  zb io ro w eg o  m e c h a n iz m u .

Kiedy z a te m  p e w n a  część j e s z c z e  E m ig ra c y i  je s t  i dziś lem  
s a m e m ,  c zem  by ła  w r .  1831 —  to dzis ie jsza  P o lska  odm ło -  
d n i o n a ,’ w ś ród  w ich ró w  rew olucy jnych  w y k o ły s a n a ,  u leg ła  
f i zy czn em u  i m o r a ln e m u  p rz e o b ra ż e n iu .

G ło s  za tem  dzisie jszej  , m ło d e j  , z g r z e c h u  p ie r w o ro d n e ­
go wyzw olonej  Polski  —  g ło s  P o l s k i , p o jm u jące j  swą wielką  
w ro d z in ie  europejsk ie j  p r z y s z ł o ś ć ,  nie  p r z e m ó w i  do se rc  ży­
j ą c y c h  ty lko  w s p o m n ie n ia m i  p rz e k w i t ł e j  j u ż  n ie p o w ro ln ie  
p rz e s z ło ś c i .

Pozo s ta ło ść  w y ją tk u  ,  w ydz ie la jącego  się n ie g d y ś  ze z b io r o ­
wości  n a r o d o w e j ,  w y ją tk ie m  zosta je  i t u n a  w y g n a n i u ,  w y ­
j ą t k i e m  o b e c n e j , p o s tę p o w o  p rz eo b raża jące j  się P o lsk i .

Pozosta łość  p r z y w i l e j u ,  z a p o m n ie ć  go  n ie  m o ż e  i n a  wy­
g n a n i u .  Nie d la  niej więc r ó w n o ś ć ,  b r a t e r s t w o ,  ten ideał  
r e w o lu c y jn e j  P o lsk i— nie  dla  tych  , j e d n e m  s ł o w e m ,  ludz i  
je j  dzis ie jsze dz ie je  —  po  za  n ie m i  pozos tać ,  je s t  ich p r z e z n a ­
c z e n ie m .

Nie ta jm y  więc p rzed  s o b ą ,  iż w tak im  sk ła d z ie  E m ig r a c y i ,  
T o w a rz y s tw o  D e m o k ra ty c z n e  t y lk o ,  ja k o  zw iązek  o p a r ty  na 
m yśli  zespalającej  dz iś  w K ra ju  wszj^stko to  co c z u je  i co ro ­
z u m ie  p r z y sz ło ś ć  jego  p r z e z n a c z e ń  , na myśli  , okupione j  
m ę c z e ń s tw e m  sprzys iężonego  n a r o d u ,  zw iązane  j e s t  n ie ­
w z r u s z o n y m  so juszem  z d z i s i e j s z ą , w yzw ala jącą  się Po lską .

T o w a rz y s tw o  D e m o k ra ty c z n e  z a te m ,  o dpow iada  w szystk im  
w y m a g a ln o ś c io m  c iążącym  obecn ie  na  E m ig ra c y i  :

-lako I n s t y t u c j a  szczelna  , s to jąca  na jednośc i  m yśli  i ś ro d ­
ków , T o w a rz y s tw o  je s t  j e d y n ą  w lu l a c tw ie  z b io ro w o ś c ią ,  
zd o ln ą  do c z y n n y c h ,  k ra jow ych  p o s łu g .

O p ie r a ją c  się zaś na m y śl i ,  k tó r ą  r e w o lu cy jn a  Polska u z n a ła  
w o bec  Boga i L u d z k o ś c i , j a k o  k a m ie ń  w ęgie lny  p rz y sz łe j  
B zeczypospol i te j  , T o w arz y s tw o  je s t  j e d y n y m  je j  na zew ną trz  
r e p r e z e n ta n t e m  —  je d y n y m  je j  dążn o śc i  i u s i ło w a ń  w yobra-  
z ic ie lem .

W  n ie m  p rz e to  z aw a r ta  c a ła  dzisie jsza tnissya e m ig ra c y j ­
na —  w n iem  ob ję ty  dz is ie jszy  p a t ry o ty z m  Polaka e m ig ra n ta .

[ z r o z u m i a ł a  to E m i g r a c j a , k iedy po z a s z ły ch  w K raju  
w ypadkach  , szeregi  je g o  w tak  z n acz n e j  l iczb ie  zw ięk szy ła .  
A skoro  p r z e m in ą  u p r z e d z e n i a ,  i zaw iść  z a w s ty d z o n a  p ra w d ą  
u m i l k n i e ,  n ie  w ą tp im y ,  iż nie  j e d e n  j e s z c z e  z e s p ó t w y g n a ń -  
c ó w ,  swe u s i ło w a n ia  z n aszem i po łączy  —  gdyż  n ie  w a tp im v ,  
iż n i e j e d n o  jeszcze  se rce  b i je  i po  za n a m i  dla  D e m o k r a ty ­
cznej  Polski !

W k a ż d y m  wszakże p rz y p a d k u  , T o w a rz y s tw o  w ie rn e  zasa- 
d o m  , k tó r y m  ś lu b o w a ło  , p o s łu s z n e  na  g ło s  M a t k i , k tóre j  
s zczęście  j e s t  j e d y n y m  jego  życia  i d e a ł e m ,  p o p ł y n i e  w obec  
b u r z  e m i g r a c y j n y c h ,  spokojn ie  i pogodnie  do  w sk azan e j  m u  
p rzy s tan i .

Z  k o l e i  m ó w i ł  O b .  P o d o l e c k i  J a n .

O b y w a te le  !

P rz y b y w sz y  z K ra ju  z p o w o d u  t e g o ro c z n y c h  z d a r z e ń ,  nie- 
m a jąc  tu  p r z e d te m  b e z p o ś re d n ie g o  u d z i a łu  , an i  w w aszych  
O b y w ate le  p racach  , an i  w spo rach  i zaw iśc iach  e m ig r a c y j ­
n y c h  , —  m o g ę  dać  b e z s t ro n n e  św iadec tw o  o w p ły w ie  T o w a  
rzys tw a  D e m o k ra ty czn eg o  n a  O jc z y z n ę  i s p r a w ę  naszą .

Po  u p a d k u  pow stan ia  , k tó reg o  c h lu b n e  ro zp o częc ie  w d z i ­
siejszej św ię c im  r o c z n i c y ,  P o lska  p o t r z e b o w a ła  o g n i s k a ,  
g d z ie b y  m o g ła  z g łę b i ć  p rz e sz ło ść  , zbadać  p rz y c z y n y  c h w i lo ­
wej  śm ie rc i  po l i tyczne j  , i o b m y ś l ić  sposoby z m a r tw y c h w s ta ­
n i a —  bo t o ,  co  w życiu  ludów m a kiedyś  ob jaw ić  się n a  ze ­
w n ą t r z ,  p o w in n o  w p rz ó d  p rzygo tow ać  się i do j rzeć  we w n ę ­
t r z u  ich  d u s z y ;  —- a że n a r ó d  p ozbaw ion  wolnośc i  d r u k u  i 
m o w y ,  m u s i  pozos tać  b i e r n y m  w  takiej p ra c y ,  w y p ły ­
n ę ły  stąd d w a  ró ż n e  o b o w ią z k i ,  d w a  p o w o ła n ia  , —  j e d n o  
dla E m ig r a c y i  a d r u g ie  d la  N a ro d u .  E m ig ra c y i  p r z y p a d ło  
ro z t rzą san ie  i rozw ijan ie  s p o łe c z n y c h  z a s a d ,  jako  w a r u n ­
ków  p rzy sz łeg o  b y t u ;  —  N arodow i z a ś ,  w y b ó r  i p r z y s w o ­
je n i e  z em ig racy jne j  p ra c y  ku u ż y tk o w i  s w e m u  lego , eo 
p rz y s ta je  do r o d z im y c h  obycza jów  i p o t r z e b ,  a  o d rzu cen ie  
wszystk iego  co się n ie  zgadza z n im i .

Z e  w szystk ich  s t r o n n ic tw  jak ie  E m i g r a c j e  dz ie l i ły  i dz ie ła ,  
j e d n o  T o w arz y s tw o  nasze p o ję ło  w ażność  lego  p o s ła n n ic tw a  , 
w n ie m  j e d n e m  z e s t rz e l i ły  się jak  w  o g n isku  n a ro d o w e  po ję ­
cia i w y o b rażen ia  ; p r z e to  l e ż , ze w szys tk ich  teoryj  s p o ł e ­
c z n y c h  , zasady naszego tylko T o w a rz y s tw a ,  b j u i e  i szeroko 
k r z e w ią  się  po  z iem icy  po lsk ie j ,  co ro k ,  co chw ila  p ra w ie  sk ru ­
p iane  krw ią  m ęc z e ń s k ą .

Z a p r a w d ę ; — gdziek o lw iek  od lat sz esna iu  p ły n ę ł a  m ę c z e ń ­
ska k re w  polska , —  czy  spo jrzysz  na rozp ro szo n e  kości p a r ty ­
z a n tó w  Z a l iw sk ie g o ,  czy  na Konarsk iego  ś m ie r ć  b o h a te r s k ą ;  
czy  na sz u b ien ice  do tąd  bielejące w k o n g re so w e m  K ró le ­
stwie ;  czy  na  tysiączne galicyjsk ie  g ro b y ,  jeszcze  n iezadai  n ione  
i św ie ż e ;  czy na bo leśc i  i k a tusze  p o g rzeb an e  w m osk iew sk ich  
k op a ln iach  , lu b  z a k ry te  św ia tu  p iek ie lną  c ie m n o ś c ią  au s l ry a -  
ck ich  w ię z i e ń ;  w szędz ie  to , —  w szędzie  zobaczysz  m ęk i  i 
k r e w ,  sa m ych  w yznaw ców  d e m o k ra ty z m u .

A n iem y ś lc ie  O b y w a te le  ! aby  po za o b r ę b e m  n a s z y m  nie­
b y ło  n igdzie  se rc  jtolskich b i jący ch  dla  o jczy zn y ,  go tow ych  
w a lczyć  n a n i ę ;  m o g ą  on e  b y ć  i są z a p e w n e .  C z e m u ż  w ięc  
w  ż a d n y m  c z y n ie  n ie  o b jaw i ły  się d o t ą d ,  an i  o b ja w ia ją ?  O to  
dla tego , że im  b ra k u je  ufności  w d o k t r y n y  w ła s n e  , że nie 
czu ją  tej , że t a i  po w iem  s o l id a rn o ś c i ,  ja k a  nas  ł ą c z y  z n a r o ­
d em  w pojęc iach  i u c z u c i a c h ;  —  ta so l ida rność  s p r a w i a ,  że ­
śm y  pew ni  swego , ona j e s t  b o d ź c e m  do c z y n ó w  ; bez niej 
czy to c z łe k  p o jed y n c z y ,  czy s t r o n n ic tw o  d z ia ła  n a  c hyb i-  
trafi  , p o w ą tp ie w a  za każd y m  k ro k iem  , —  a g dz ie  n ie  m a  p e ­
w nośc i  , gdzie j e s t  w ą tp l iw o ś ć ,  t a m  d a r m o  szukać  b e r w a r u n -  
kow ych  pośw ięceń .

S iad  to , en j ig racy a  po za o b r ę b e m  T o w arz y s tw a  naszego  , 
c h o ć b y  w n a jw iększe j  l i c z b i e ,  m u s i  pozo s tać  k o l e iy ą  a n»j 
w ięcej  s t r o n n ic tw e m  ; gdy  p rz e c iw n ie  n azw a  s t ro n n ic tw a  ub l i ­
ża T o w a rz y s tw u  D e m o k ra ty c z n e m u ,  b ę d ą c e m u  rep re zen tan -  
t em  u c z u ć  i w y o b ra ż e ń  n a r o d u , z w ie rc iad łem  je g o  serca i 
duszy .

Bo w ielce  b łądzi  ten , k to  m n ie m a  że  T ow arzystw o nasze  , 
s tw o rz y ło  zasady d e m o k ra ty c z n e  , lub  w yuczyw szy  się ich za 
g r a n i c ą ,  p r z y n io s ło  j e  K ra jow i.  N ik t  na św iee ie  n ie  z d o ła  
w iększości  n a r o d u  wszczepić obcych  je j  w y o b ra ż e ń .  N a ró d  
m usi  j e  m ieć  w swej  h is to ry  i , t r a d y c j i  i o b y c z a ja c h  ; a jeże l i  
j e  m o d y f ik u je ,  rozwija  lub  w czym ko lw iek  o d m  en ia  , to wla 
sną  si lą  a p racą -  U em o k ra ty zm  j e s t  o d w ie c z n ą  naszą  w ła sn o ­
ścią \  Boiska zawiązana w  c ia ło  po l i tyczne z d e m o k ra ty c z n y c h
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żywiołów, żyjąca ideą demokratyzmu przez dziesięć wieków 
w rzeczypospolitej szlacheckiej , paudła  na czas przez t o , że 
tę swą pierwotną ideę społeczną rozwijać p rz e s ta ła , i nie 
może powstać tylko szerokiem i zup e łn em  jej rozwinięciem , 
bo inaczej zaparłaby się swej przeszlośei i sama s ieb ie ,  a tem 
samem skonałaby na wieki.

Choć ruch  Krakowski by ł  tylko drobnym  a zwichniętym od­
łam kiem  olbrzymiego przedsięwzięcia , jest  on jednak  ogro­
m nym  naprzód krokiem , na drodze wyzwolenia Ojczy­
zny, i m ora lnym  punktem  , z którego odtąd każde przyszłe 
usiłowanie wychodzić b ę d z ie ,  bo ludzkość nigdy się wstecz 
nie cofa.

Jako  z rozbicia listopadowego pow s tan ia ,  unieśliśmy tę 
jedną wielką zasadę : że dla Polski nie ma zbawienia arii życia 
okrom demokratyzm u : — tak tegoroczny ruch Krakowski wy­
pisał o g n is tem i , niczem niezatartymi zgłoskami tę drugą pra­
wdę równie ważną i wielką : że demokra tyzm  polski jest r e ­
lig ijnym i chrześciairłrim.Tak , Obywatele!  by ł  on i być m u­
si chrześciapskim pomimo wszelkich rzucanych nań obelg i 
potwarzy.

W rfichu tym  , naród polski objawił wyraźnie pojęcia swe 
i nieodzowną wolę. Kiedy cała oświeceńsza część n a ro d u ,  go­
towała powstanie pod hasłem  demokratycznego manifestu i 
wszechwładztwa L udu , kiedy szlachta zrzekała się z zapałem 
wszelkich praw  do grun tów  chłopskich i wszelkich przywile­
jów, kiedy tysiące —  tysiące męczenników konających pod no­
żami najemnych zbójców wyznawało demokratyczne zasady ; 
kiedy księża w stułach , z krzyżami w ręku , wzywali do wal­
ki za o jczyznę i ewangieliczną rów ność ;  —  kiedy Kraków za­
brzm ia ł  pieśnią górników W ielickich;— starą,  od dawna nie- 
słyszaną pieśnią Bogarodzicy ! — kiedy sędziwy zakonnik p r o ­
wadzący processyę do Galicyi , dla opamiętania  zbłąkanego 
L u d u ,  prorockiem wiedzion przeczuciem , ukląkł  przed pa­
ste rzem  wyprawiającym processyę i zawołał Benedicite P a ­
ter .' a w kilka godzin męczeńską pozyskał p a l m ę ; —  kiedy 
całe powstan ie ,  bez rozkazu , bez podsunięte j,myśli,  ale do­
raźnie , instynktowo do kokardy narodowej przypięło wizeru­
nek Bogarodzicy — wtedy w ła śn ie ,  w tej samej prawie chw i­
li , m ordercze  bandy M etternicha i Szeli ,  zarzynając bez­
b ro n n y c h ,  pastwiąc się nad s ta rcam i,  choremi , nad niewia­
stami i d z ie ć m i , hukały  w świętokradzkim szale po św ią tn i-  
cach pańskich , zabijały księży i hostyę dep ta ły  nogami.

Obywatele ! Tę wielką przestrogę Opatrzności okupiliśmy 
serdeczną krwią naszą ! Odtąd zasady, opinie  i pojęcia odró­
żnione są jasno i dobitnie. Po jednej  stronie m oralność ,  w ia­
ra , dem okra tyzm  chrześciański i Polska ; po drugićj dem o ra ­
l izacja ,  bezbożność, religijna i polityczna obojętność,  niewola 
i zagłada polskiego imienia.

Głośno przem ówiła  Polska w tym  ru c h u  swoim. P rz y jm u ­
jąc ona zasady szerokiego — nieograniczonego demokratyzmu 
za niezbędny w arunek  przyszłego żywota , uznając je  za da ­
wną swą w ła sn o ść , obwieściła , że szanuje swą przeszłość i 
wiarę ; że nie potępia dawnej republiki szlacheckiej , ale ją 
uważa za m o d ł ę , za kad r  , że tak powiem , olbrzymiego p u ł ­
ku Lcchickiego w który wcielić należy cały n iezm ierny 
ogrom ludności polskiej;  —  że nie odrzuca ani s ie rm ię g i ,  ani 
kontusza,  bo w pierwszej pójdzie wszystka do powszedniej 
pracy, a w d r u g i ,  na uroczysty dzień świąteczny, przystroi 
się cała .

O nikt nie trafi odtąd do przekonania  n a ro d u ,  kto republi- 
kancką szlacheczczyznę polską przyrównywa do zachodnich 
noblessów i adelsztandów, n iebacząc na różnice tych odm ien­
nych a nawet wbrew  przec iw nych sobie in s ty lu c y j , ani kto 
ją bierze za jedno  z naszą zcudzoziemczałą  arystokracyą i oli­
garchią , z tym d ro b n y m  a wynarodowionym odłam kiem  szli-  
chcczczyzny, z tym plugawym wrzodem  zchorzalego ciała 
społecznego;  ani ów, kto nie um ie  jezu i tyzm u i fanatyzmu 
odróżniać od wiary, religijności i zacnego duchowieństwa 
krajowego.

Obywatele! Wytknięta  jes t  droga nasza.  Wiemy co Naród 
przyjmuje  za swą własność a co odrzuca. Wzajemne działa

nie i oddzia ływanie  Narodu i T owarz js twa naszego, silniej- 
szem teraz będzie niż kiedy, a choć ukoronowani rozbójnicy 
drwiąc z m o ra ln o śc i , z opinii świata , i z Boga ćwiertują  
dyplomatycznym nożem po raz piąty świętą ziemicę naszą , 
ufajmy w  sprawiedliwość Wszechmocnego, a w braterstwo 
Ludów! Sprawa nasza jest  sprawą całego chrześciaństwa i 
cywilizacy i , sprawą ukrzywdzonego człowieczeństwa !

Obyw atęle !  Trwajmyż więc i postępujmy ku zasadzie de­
mokratycznej równości i braterstwa , która wiodąc do wiel­
kiego celu europejskich społeczeństw , doprowadzi nas razem 
do wyzwolenia Ojczyzny. Wielki ten c e l , wielki ten rezultat,  
zawsze jest len sam , jakąkolwiek drogą puścim się ku n iem u ;  
czy drogą filozofii , czy m oralnośc i ,  czy religii.  Idźm yż więc 
naszą własną , a u m ety  zejdziem się z innymi L udy i może 
niedaleka ta chwila , w której Polska pójdzie przodem ludzko­
ści , a nasz stary O rze ł  biały przytuli nas pod śnieżne swe 
skrzydła  rozpostarte od morza do morza.

Następnie miał mówić Ob. Sznayde Franciszek. Nagła 
słabość niepozwoliła mu odczytać jego m owy, którą nam 
złożył. Zamieszczamy ją tutaj :

Obywatele!
Po raz szesnasty w tułaclwie naszem, na obcej z iemi,  

obchodzimy rocznice Rewolucyi Lis topadowej.
Obchód dzisiejszy staje s ię ,  o ile to być m o ż e ,  jeszcze so- 

lenniejszym z powodu ważnych wypadków, jakie przed nieda­
wnym czasem zaszły w naszej Ojczyźnie .  Kilka zaledwie 
up ły n ę ło  miesięcy, jak Polska na nowo chwyciła  się do oręża, 
w celu wywalczenia swej n iepodległości,  wolności i swobód 
wszystkich swych mieszkańców.

Buch przygotowany na wielką ska lę ,  który od razu zająć 
m ia ł  całą Polskę w dawnych jćj granicach —  ruch, który gdy­
by się m ógł by ł  rozwinąć tak jak  był upro jek tow anym , obie­
cywał najpomyślniejsze sku tk i ;  nieszczęśliwym zbiegm nie­
przyjaznych okoliczności spełzł  prawie na niczem . Zadrżeli 
przecież ciemiężyciele P o lsk i ,  a jeden z nich w t rw o d z ę , 
chwycił się najohydniejszego ś ro d k a ,  natchnienia piekielnego, 
na którego oznaczenie nie ma , w żadnym języku ,  dość dobi­
tnego wyrazu : uwiódł i uzbro ił  synów jednej m a tk i ,  braci 
przeciw braciom ! ! !  — L unęła  krew s t ru m ie n ia m i ,—  mordy 
i"pożogi okryły, przez kilka tygodni,  całą  przestrzeń  k ra ju ,—  
tysiączne legły ofiary najlepszych patryotów. P ła tn i  s iepa­
cze przywodzili  oszukanemu, c iem nem u lu d o w i , a w s tęg i , 
pensyje i wysokie stopnie dano bezwstydnie w nagrodę po ­
tworom, które się w kierowaniu tych mordów najwięcej od­
znaczyły.

Nie stało więzień na całym  przestworze Polski do nasycenia 
zemsty wrogów. Sybir ,  kopalnie U ra lu  i lochy odległych 
wiezień zaludniają  się nowemi ofiarami zemsty wrogów. 
Prawo wojenne rządzi całym  k r a j e m ; —  rusztowania broczą 
we krwi nowych męczenników, a k n u l ,  miecz i szubienica 
rozpostarły swe panowanie nad nieszczęśliwą Polską.

Ależ to ostatnie powstanie, które zbiegiem nieprzewidzia­
nych wypadków, w samym zarodku przyduszonc zostało, nie 
jest  dla k ra ju  bez korzyści;  pokazała w niem Polska światu, 
czego chce, i jak chce ;  —  pokazała  dobitnie iż chce swej nie­
podległości , ale też i wolnośc i , swobód i praw równych dla 
całego swego Ludu .  Zerwała  stanowczo z przestarzałem i 
przywilejami kast i rodu, —  a co najważniejsze, iż ta poprawa 
polityczna wzięła swą inieyalywę z góry, to jest  wyszła od 
ludzi zamożniejszych, oświeceńszych, którzy złożyli na  o ł ta ­
rzu  Ojczyzny wszelkie dawne przesądy, i podali rękę bratnią  
ludowi aby go oswobodzić i uposażyć.

Odezwa ostatniego Rządu rewolucyjnego jes t  ważnym do­
kum en tem , który dowodzi jaki duch ożywiał kraj w tej chwili , 
i że tylko w takim duchu zmartwychwstać on może w całej 
swej wielkości i blasku.

Ostatnie  powstanie, choć się nie powiodło,  obudziło  n a j­
wyższą sympatyę wszystkich ludów E u r o p y ;  a cóżby dopiero 
było ,  gdyby to powstanie rozwinęło  się by ło  w całym swym
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o lb r z y m im  z a k re s ie ?  —  Z k ąd że  pochodz i  ta c ię g la ,  w ie lka  
s y m p a tv a  ludów  dla  P o l s k i ?  Czyż n ie  ztąd iż ludy c z u ją  i w i ­
d z ą ,  że  sp raw a  Polski n ie  je s t  sp raw ą  je d n e g o  ty lko  n a ro d u ,  
a le  sp raw ą  c a łe j  l u d z k o ś c i , sp ra w ą  w szy s tk ich  u j a r z m io n y c h  
lu d ó w .

S k o ro  tylko z a b ły ś n i e  n a  h o ry z o n c ie  po lsk im  ow a p o żądana  
g w iazd a ,  z w ias tunka  w o l n o ś c i , r z u c i  ona swoje p ro m ie n ie  
w  najod leg le jsze  zakątk i  z i e m i ,  gdzie  j ę c z ą  ludy u j a r z m io n e  
w w ięzach  n i e w o l i , a  w olność  Polski  będ z ie  h a s łe m  ich  osw o­
bo d zen ia .

P o m im o  w szelk ich  u s i ło w a ń  c iem iężycie l i  n a s z y c h ,  Polska 
będ z ie  w olną  ; l iczm y tylko na w ła s n e  nasze  siły  i n a  św ię tość  
naszej  sp r a w y .

N aród  22",u m i l io n o w y ,  kochający  O jc z y z n ę  i W olność  nade-  
w szystko ,  n ieszczędzący  ż a d n y c h  of iar ,  m ę ż n y  z ro d u ,  skoro  
szczerze  się w e ź m ie ,  w o ln y m  b ę d z ie ,  w o ln y m  by ć  m u s i ;  a 
sz cze rzy  i l iczni pa lryoc i  P o lsc y ,  w iedzą  j u ż  te raz  j a k im  s p o ­
sobem  m a r tw e  d o tąd  części  n a r o d u  w życie  w p ro w a d z ić  i 
zapalić .

Polska j a k  now y P ro m e te u s z ,  p rz y k u ta  d o  sk a ły ,  sz a rp a n a  
je s t  p rzez  t r z e c h  sę pów , k tóre  je j  w n ę t r z a  ro z d z ie ra ją .  N ie  
raz  j u ż  w s trz ą s n ę ła  ona  si ln ie  sw ojem i p ę ty ,  p rzec ież  do tąd  
s t r zask ać  j e  n ie  m o g ła ,  a to s tąd  p o c h o d z i ,  że  n igdy  n ie  u ż y ła  
r azem  w s zys th ich  si ł  sw oich ,  ale tylko po jed y n czem i  częśc ia ­
mi swojego po tężnego  c i a ł a , r o b i ł a  d a r e m n e ,  bo b e z sk u teczn e  
w ys i le n ia .  W alczy ła  on a  d o tąd  m a ł ą  tylko cząs tk ą  n a r o d u ,  
j a k b y  po teneya  z p o te n c y ą ,  a m assę  po tężnego ,  p a t ry o ty c z n e -  
go sw ego lu d u  zos taw ia ła  b e z c z y n n ie  na  s t ro n ie .  Ale n iech że  
raz  p o zn a  swoją po tęgę  , n iech  się raz k r z e p k o  w z m o ż e ,  n iech  
w z b ie r z e  i skup i  w szystk ie  s i ły  w szys tk ich  części  swojego 
c ia ła ,  a w ra z  j a k b y  szk lan n e  p r y s n ą  więzy i p ę la ,  k tó re  j ą  do- 
ląd k r ę p u ją .

C a ła  n a d z ie ja  w skrzeszen ia  Polski  j e s t  w Polsce s a m e j .  
S y m p a ty a  ludów  aczkolw iek  p o tężn a  p o m ó d z  je j  n ie  m oże;  
dyp lo in acy a  n ic  d la  niej nie  z r o b i ;  tego d o w o d e m  rzeż G a l i ­
cyjska i o s ta tn ia  g rab ież  K rak o w a ,  ow ego P a n te o n u  n a ro d o ­
wości  Polskiej .

C a ła  żyw o tn a  po tęga  Polski  spoczyw a tak w  si ln ie  i ty lo k ro ­
tn ie  w y p ró b o w a n y m  p a l ry o ty z m ie  i p o św ię c e n iu  obyw ate l i ,  
i w m assie  n a r o d u .  O b y w a te ls tw o  polskie  jes t  potęgą  u m y ­
s ło w ą ,  p o c z ą tk u ją c a  i d y ry g u ją c ą ;  lud  j e s t  po tęgą  d z ia ła jącą ,  
s i łą  s ta n o w c z ą ,  c z y n n ą ,  p rz e w a ż n ą  ; ob ie  te potęgi  r a z e m  p o ­
łą c z o n e  zb a w ić  m o g ą  Polskę  j e d n a  bez d ru g ie j  nic  n igdy  s ta ­
now czego  w yk o n ać  n ie  będą  m o g ły ,  cóż b ow iem  m o ż e  z d z i a ­
ł a ć  m yś l  bez s i ły  l u b  s i ta  bez m yśl i .  C zu ją  to d o b rz e  w r o ­
gi P o l s k i ; i z tąd p o ch o d z i  ów p iek ie lny  p o m y s ł  ro z d w o je ­
nia  d w ó c h  g łó w n y c h  potęg  n a r o d u ,  i u z b ro je n ia  b r a to b ó jczeg o  
j e d n y c h  p r zec iw  d r u g i m .  Ależ pa l ry o c i  Po lscy  pow in n i  użyć  
w sze lk ich  sposobów , aby  n i e d o p u ś e ić  tego ro z d w o je n ia  ż y w o ­
tn y c h  s i ł  na rodow ości  Po lsk i .

Kwestya po lska  n ie  je s lk w c s ty ą  czysto wojskową; walka  ja k ą  
o n a  w y p o w ied z ieć  m a  n ie p rz y ja c io ło m  n ie  m o ż e  b y ć  pod o ­
b n ą  do  ty c h ,  j a k ie  p ro w a d z ą  m o c a rz e  m iędzy  sobą ,  g dz ie  n u ­
m e r y c z n a  wojsk s i ł a ,  t a l c n la  w o d z ó w ,  l iczba  i ro z p o ło ż e n ie  
tw 'ierdz, zam o żn o ść  s k a r b u ,  p r z y m ie rz a  z in n e m i  m o c a r ­
s tw a m i  i t.  p .  e le m e n ta  s łu ż ą  za  po d s ta w ę  w y l iczen iom , z k to  
ry ch  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  w y p a d k ó w  k o rz y s tn y c h  lu b  p r z e ­
c iw n y c h  w n ioskow ać  się d a je .  S tą d  więc w ie lk im  b y ło b y  b łę ­
d e m ,  g d y b y  Polska  sw oje i w rogów  sw oich  si ły  z p u n k t a  tylko 
c z y s to  w ojskow ego  ocen iać  c h c i a ł a .

Kwestya o sw o b o d z e n ia  Polski j e s t  p rz e d e w s z y s tk ie m  kwestyą 
p o l i ty c z n ą  i s o c j a l n ą ;  w ojskow a o t y ł e  w nią  w chodz i  oilc oręż 
do  o s ta tecznego  je j  r o z s t rzy g n ien ia  n ieo d b ic ie  jes t  p o t r z e b n y m ;  
gdyż  n a p rz ó d  p o t r z e b a  w y w o ła ć  i w y d o b y ć  potęgę  w n a r o ­
dzie  a n a s tę p n ie  d o p ie ro  j ą  u o rg a n iz o w a ć  i w ieść  do  b o ju .

N icroając an i  je d n e g o  ż o łn ie r z a  pod b ro n ią  , P o lsk a  n a ­
p rzód  s tw orzyć  p o w in n a  s i lę  z b r o jn ą  : a jak  ją  s tw o rz y ,  sz tuka  
wojskowa p rz y jd z ie  d o p ie ro  u r z ą d z i ć  j ą ,  k ie row ać  i do  zwy- 
c ięz tw a  p ro w a d z ić .

J a k  t ę  s i ł ę ,  k t ó r ć j  d z i ś  n i e  m a  s t w o r z y ć ,  c zy l i  i n n e m i  w y ­
r a z y ,  j a k  w y d o b y ć ,  p o r u s z y ć ,  i n a  j a w  w y p r o w a d z i ć  w s z y s t k i e

potęgi w ło n ie  n a r o d u  Po lsk iego  s p o c z y w a ją c e ,  nad  tern pi a- 
cow ano  ju ż  p rzez  la t  15cie i tu  i w k r a j u ,  a i tu  i w k ra ju  je s t  
rzeczą  n iew ątp l iw ą  dla  r z e te ln y ch  p a t ry o tó w  p o lsk ic h ,  iż jeżel i  
j e s t  n a  św iec ie  j a k a  dź w ig n ia ,  coby na ró d  nasz ,  m assę  u z b ro ić  
i na  w rogów  rzu c ić  m o g ła ,  dźw ign ią  tą ,  je s t  idea d e m o k r a ty ­
c z n a ,  n iosąca w szys tk im  bez różnicy  m ie sz k a ń c o m ,  tożsam e 
sw o b o d y ,  j e d n a k o w ą  ró w n o ść  i b ra te r s tw o .  O becn y  s tan  P o l ­
ski w iększą  j a k  k iedykolw iek  o b u d z ą  nad z ie ję ,  iż w  im ien iu  
takiej m yśl i  p o c z ą tk u ją c ,  m assy  p o w s ta n ą ;  a massy te, j e s t  to 
n a ró d  22^„ m i l io n o w y ,  k tó ry  w ło n ie  sw o im  m a  p rz e sz ło  pięć 
m il io n o w  lu d z i ,  b ro n ią  w la d n ą ć  z d o ln y c h .  G dyby  Polska piątą  
tylko ich część  w p o l e  w y p r o w a d z i ł a ,  m ia ł a b y  ju ż  a rm ię  p rze ­
w yższa jącą  o w ie l e ,  w sze lk ie  p o łą c z o n e  s i ły  n ie p r z y ja c ió ł  
sw o ic h .  N ie b ra k n ie  Polsce n a  k ad rac ł i  do tego o g r o m u  w o j .  
ska ; m a  o n a ,  tak w k ra ju  ja k  na t u ła c lw ie ,  d o s ta te czn ą  l iczbę  
o f f icerów , podofftcerów  i s t a ry c h  ż o łn i e r z y ,  o sw o jonych  ze  
s łu ż b ą  i w p r a w n y c h  do  w o jn y ;  m ło d z ie ż  n a w e t  w tu ła c tw ie  
sp osob i się a b y  m o g ła  s k u te c z n ie  i z korzyścią  s łuż yć  s p r a ­
w ie  n a ro d o w e j .

Z  tego o g ro m u  si ł  j a k ie  z n a jd u je m y  w p o d a n ia c h  u rz ę d o ­
w ych  w ro g ó w  naszy ch ,  w p o d a n ia c h  k tó re m i  s t raszą  E u ro p ę  
i Po lsk ę ,  wiele b a rd zo  od l iczyć  na leży .

N a s a m p rz ó d  u t r z y m a n ie  tak l icznej  s i ły  z b ro jn e j ,  z b y t  
w ie lk ie  za sobą  pociąga  kosz ta ,  k tó ry ch  s tan  f inansow y  naszych  
w rogów  n ie  dopuszcza  ; s ta ra ją  się l iczbę je j  zm ie jsz y ć  w rz e ­
czyw is tości  zos tawiając  j ą  j e d n a k  p rzesa d zo n ą  w u rz ę d o w y c h  
sw oich  p o d a n ia c h .  S tąd  p o c h o d z i ,  iż is tn ie jące  t e raz  p u łk i  r a ­
czej  za  g łó w n e  k a d ry  w o jska ,  jak  za s a m e  w ojsko u w a ż a n e  być 
p o w in n y .  I tak w A us try i  n a p r z y k ła d ,  z a m ia s t  2 5 0  ludz i  z k t ó ­
ry ch  sk ła d a ć  się p o w in n a  każda k o m p a n ia ,  j e s t  ich najwie j  
1 0 0 .  Bata liony m osk iew skie  na  1 , 0 0 0  ludz i  p rz e p i se m  w sk a ­
za n y c h  rz a d k o  k iedy  z w y ją tk ie m  gw ard y ó w  liczą ich po 6 0 0 ,  
a  b a ta l io n y  p ru sk ie  z a m ia s t  8 0 0  m a ją  za ledw ie  4 0 0 .

Z u rz ę d o w y c h  za tem  p o d ań  ś m ia ło  p o ło w ę  o d t rą c ić  m ożna .
N ie  dość  n a  t e m ,  żad n a  z tych  p o t e n c j i ,  n ie  m o ż e  w y p ro ­

w adz ić  w pole do  walki ,  ca łe j  swej  p o t ę g i ;  m u s z ą  one  zos ta ­
wić  za łog i  w  tw ie r d z a c h ,  m o c n e  o d d z ia ły  do  u t rz y m a n ia  
w p o s łu sz e ń s tw ie  ludów  m ocą  o ręża  p o d b i ty c h ,  m u sz ą  m ieć 
g a rn iz o n y  w g łó w n ie jsz y c h  m ias tac h ,  s traż  p r z y  z a k ła d a c h  rzą ­
d o w y c h ,  k o rd o n y  g ra n ic z n e  i t.  p.  co w szystko  w n a jn o rm a l -  
szym  s tan ie  1/3  o g ó łu  s i ł  zb ro jn y c h  i s to tn ie  exystu j. icycb 
w y c z e rp u je .  J a k o ż  w id z ie l i śm y  w  roku  1 8 3 0 ,  że  na 32  dyw i-  
zye  p iecho ty  i 19 dy w izy i  j azd y  r e g u la rn e j  jakie m o sk w a  l i ­
czy ,  po b lisko  t r z e c h  m ies iącach  czasu  i p o m im o  z u p e łn e j  
naszej  n ie czy n n o ś c i ,  i sam a ju ż  b ęd ąc  g o to w ą  do w ojnv zac z e ­
pnej  p rz e c iw  F ra n c y i l ip c o w e j ,  za ledw ie  p o w ta r z a m ,  po blisko 
3 m ies iąc ach  m o g ła  w ys taw ić  p r z e c iw  P o lsce  21 dywizyi 
p iecho ty  i 15 dyw izy i  j a z d y ;  co wszystko  r a z e m  wzięte, d o l i ­
cza jąc  n a w e t  kozactwo fo rm o w a ło  a rm ię  c z y n n ą  n icprzccho-  
dzącą  w ogóle 1 2 0 , 0 0 0 .

P rz y p u ś ć m y  te raz  s ta n  a n o r m a ln y ,  p r z y p u ś ć m y  n a w e t  n a j ­
lżejsze s y m p to m a ta ,  n a j s ła b sz e  m a n i f e s ta c je  d u c h a  p u b l i ­
c zn eg o ,  a k tó ry c h  n a w e t  w y w o ły w a ć  n ie  p o t rz e b a  « p .  w O .e r -  
kassyi ,  w W ę g rz e c h ,  w  S ło w iań sz czy zn ie ,  w e  W ło s z e c h ,  
w P r o w i n c j a c h  nad  R e ń s k ic h ,  w S z lą sk u ,  w P r u s s a c h  W s c h o ­
d n ic h ,  m ię d z y  K ozakam i i ko lo n iam i  w o jsk o w em i  m osk ie -  
w sk iem i,  a w fog i  P o lsk i ,  z m u s zen i  b ę d ą  do  większego  jeszcze  
ro z ry w a n ia  s i ł  n a  j e j  p o g n ę b ie n ie  p rz e z n a c z o n y c h .  A żebv  
j e ,  j e s z c z e  do  P o lsk i  s p ro w a d z ić ,  d łu g ie g o  p o t r z e b o w a ć  będą 
czas u ,  gdyż  n a  ich  ro z le g ły c h  o b sz a ra c h ,  m a r s z e  n ie  na  d n ie ,  
n ie  na ty g o d n ie ,  a le  na  m ies iące  ob l iczać  należy .

Drog i  że lazne ,  nie  w iele  im  p o m o g ą ,  gdyż ki lku ludzi  z d e te r ­
m in o w a n y c h ,  są w s tan ie  w je d n e j  n ocy ,  czyli  raczej w jed n e j  
chw il i  p r z e r w a ć  wszelką k o m u n ik a c j ę  z n i s zczen iem  pew nej  
częśc i  kolei.

S k o ro  ty lko Polska pow stan ie  w m a s s i e , kwestya w ojskow a 
ła tw o  da  się r o z t r z y g n ą ć ,  jak  ją  zaw sze  r o s l r z j g a ł  1, d ,  ile 
razy  p o w s ta ł  m assam i , w iedziony ro z p a c z ą .  F r a n c j a  r e p u -  

j  b l ik a n c k a  b y ła  lak jak m y  p ra w ie  bez wojska i bez s k a rb u  ; a
I p rzec ież  o d p a r ł a  k o a l ic ję  ca łe j  E u r o p y .  M y m a m y  jeszcze
| w szeregach n iep rzy jac ió ł  n a s z y c h  tysiące s p rz y m ie r z e ń c ó w ,



1’olaków, braci naszych, którzy tłum am i rto nas przechodzić , 
1'ęilą, byleby Polska dała  im rękojmię siły i wytrwałości —  | 
byieby raz wziąwszy się do oręża nie sk ładała  g o ,  jak d o -  1 
tychczas,  za lada niepowodzeniem.

Polska , przeciw sile b i e r n e j , przeciw niewolniczemu żoł-  
daetwu wrogów, pow inn i  postawić z a p a ł , męztwo i n iena­
wiść ja rzm a  calcgo ludu.

Z orężem jakim każdy będzie się mógł uzbroić w pierwszej 
c h w i l i , zdobędzie na wrogach b r o ń , działa i amunicyę , na 
których jej w tej chwili  zbywa. Opatrzność sama zdaje się 
zsyłać j e j , i wszystkim ujarzmionym ludom nowy wynalazek 
ułatwiający ich wyzwolenie.

Wojna pow stan ia ,  nie jest  wojną regularną mocarstw usta­
lonych; —  lud powstający powinien umieć korzystać z pier­
wszej chwili  przestrachu jaki wzbudza , uderzać t łum nie  na 
podzielonego nieprzyjaciela na obszarze 14 tysięcy mil kwa­
d ra to w y ch —  przecinać jego k o m m u n ik acy e , odosobniać g o ,  
ogładzać i wytępiać,  a tym sposobem zniszczyć go za n m 
się wzmoże i zb ierze .  Nadaremnie  będzie on oczekiwał po­
mocy, bo zarody wolności i swobód jak je  Polska fo rm ułu je  
przez żadne kordony wstrzymane nie b ę d ą ;  dojdą one do 
wnętrza państw despotycznych — i sparaliżuje wszystkie ich 
siły.

Ale nie tu jeszcze kon iec ,  Europa  nie od dziś d o p ie ro ,  
stoi na wulkanie;  szuka ona równowagi jak  kamienia filozo­
ficznego ,  nie pom na że równowaga ta przez rozbiór Polski 
zn iw eczona ,  tylko przez jej wskrzeszenie przywróconą być 
może. Europa nie wyda wojny, nie podniesie  b r o n i , za sp ra ­
wę Polski martwej , i podzie lonej; ale niech ta Polska raz 
całą swą potęgą wstrząśnie swojemi pęty— niech da niezawo­
dną oznakę swego istnienia , a wnet  i Europa  ocknie się i 
mocarstwa niemające udzia łu  w jej ro z b io rz e ,  dopiero w te n ­
czas wezmą stronę w jej spraw ie ,  która się stanie własną ich 
sprawą.

Wielka więc i święta przyszłość czeka nie samą tylko Polskę 
ale całą ludzkość ;  ale Polska sama musi dać in ic ja tyw ę ;  — 
n ienadarem nie  jest ona ludem m ęczeńsk im ;  —  sam Hóg swoją 
prawicą wskaże jej chwilę  powstania , gdyż jego sprawiedli­
wość nie zniesie męczeństw i m ordow popełnionych dotąd bez­
karnie na Polsce. Duch powstania obiegnie całą Polskę jak  
iskra e lektryczna , niech tylko wytrwa wtenczas nie ty g o ­
d n ie ,  nie m ies iące ,  ale lata jeżeli tego będzie potrzeba. Niech 
się nie zraża przeciwnościami nieodslępnemi kolejom wojny , 
a będzie ona wolną i swobodną. Wtenczas dawny śpiew n a ­
rodowy Jeszcze  P o lska  n ie z g in ę ła ,  k ied y  m y  ży jem y , zm ie­
nimy na nową i milszą sercom naszym zwrotkę :

P olska  zm artivychw s ta ła , bo ca ły  je j  naród był gotowy le­
gnąć lub zw yc ię żyć  !

W  końcu Ob. Żurawlewicz Eustachy w  te się odezwał
słowa :

Obywatele!

Sam Bóg jeden wie tylko co Polska cierpi ; .żaden geniusz 
ziemski wylanych jej łez i krwi nie zmierzy; i tylko Hóg jeden 
zdolny jest poznać silną w ia rę ,  jaką  Polacy mają w przyszłą  
wielkość i świetne Zmartwychwstanie  ich Ojczyzny. Ta wiara, 
zostając po za obrębem rozumu i serca pospolitych ludzi, leży 
w' ogólnein sumieniu ludzkości , bo z świętego i boskiego jest 
pochodzenia .  I dla tego n i e j e d e n  przed nią,  jako przed rzeczą 
świętą i bo sk ą ,  bez nam ysłu  i rozwagi,  jakby z wyższego 
natchnienia,  na kolana p ad a ;  ludy i narody ze  czcią religijną 
lmie Polski wspominają; lecz wierzyć rodzimą wiarą jeden 
tylko Polak może, bo na to trzeba mieć narodowe tchnienie , 
serce polskie. O !  my wierzymy miłością dziecięcia które 
matkę kocha, zapałem młodzieńca  który czuje s i l ę ,  rozwagą 
dojrza łych ludzi co znają swe prawo. Taka wiara możeż 
zaginąć?

Niech więc ta nieśmiertelna isk ra ,  dla bolejącej teraz

I Ojczyzny, będzie pociechą. Milo jej  zapewne dzisiaj widzieć,
I w swych dzieciach tu łaczach, laką samą czułość synowską ,
1 jaką oni dla niej mieli przed kilkunasty laty; widzieć ich m i ­

łość i nadzieję tak żywe i płomieniejące,  jak gdybyśm y nie­
przerwanie na jej łonie tylko w szczęściu i swobodzie narodo­
wej żyli. Takim dzieciom, niech mi wolno będzie powiedzieć, 
błogosławieństwo Matki się należy, i w łaśnie  w dniu  tym 
uroczystym dla naszych prac dalszych błogosławieństwa od 
Ojczyzny błagam y 1

Zaiste! ciężkie są prace nasze,  i te nie skończą się do ­
póty, dopóki choć jeden z obrońców niepodległości,  jako wy­
gnaniec,  cudzy, gorzki chleb, nie pod swojem m iłem  niebem 
pożywać będzie; dopóki najmniejszy kawałek ziemi polskiej nie 
stanie pod opieką praw narodowych i narodowego r z ą d u ;  do­
póki Polska nie zajaśni na zewnątrz jako p ierwsze potężne 
państwo.

I za ja śn i ! nie uduszą, nie zadławią życia Polski wrogi nasze! 
Chociaż nam wszystkie żyły rozpruto s trum ienie  krwi wysą­
czono, puls narodu coraz mocniej bije. Z uczuciem własnego 
bytu które zawsze Polak żyw ił,  rozpowszechnił  się rozum 
jak ten byt stworzyć. Polska ma już  swój sz tandar obozowy 
pod który powołała swe syny aby stanęli i walczyli przeciw 
n a jeźdźcom ; nowy swój symbol odrodzenia,  odkupiła  wygna­
niem, więzieniem, krwią ,  męczennikami idei dem okra tycznej .  
Niechże więc będzie błogosławieństwo i Ojczyzny dla lej świę­
tej myśli co skupia rodzime siły,  co wyrabia jedność , co daje 
n adzie je ,  nie pozwala rozpaczać, przestrasza nieprzyjaciół,  
co żywi m iłość  narodową, tworzy poświęcenie,  nakazuje 
u m ie ra ć ,  co uzbraja i powołuje polaków do b r o n i !

Błogosławiona niech będzie raz jeszcze myśl dem okra ty­
czna,  która nas nauczyła  jaką  miłością kochać należy Ojczy­
z n ę ;  błogosławieni niech będą ludzie, klórzy tę myśl Polsce 
przypomnieli  i za swe apostolstwo, Chrystusową śmiercią  
zostali u m ęc ze n i ; i b łogosławiony niech będzie lud polski, 
co tę myśl jaką swoją rodzimą przyjmie,  i za nią w lm ie  O j ­
czyzny, za Ojczyznę i swobody narodowe walczyć b ę d z ie ! !

Zajaśni Polska na horyzoncie politycznym jako świecznik 
lu Izkości ! Dawniej p rzedm urze  cywilizacyi, później w wolno­
ści demokratycznej odrodzona,  oświeci i ogrzeje  ściemnione i 
zziębione sum nienle  narodów, i przerwane  na chwilę posłan­
nictwo społecznego ducha na wieki dokończać będzie. Z a ­
krwawione łono  Polski jest dziś tylko kagańcem tego ludzko­
ści, świecznika który później zabłyśnie  s ło ń cem ; a chociaż 
wnętrzności nasze służą temu kagańcowi za m ate rya ł  palny, 
nie uskarżamy się na boleść, bo silniejszy żar wiary serca n a ­
sze rozp łom ien ił .  Żar ten tu n ieśmiertelnie iskrzeć będzie ;  
w nim to, zemstą narodową wrzucone, spłoną wrogi O jczy­
zny. Zemsta ta n ieub łagana ,  s t ra szna ,  krwawa nastąpi.  
Należy się nam  ona od Boga samego, nie dla tego że my 
jako ludzie cierpimy, ale że lm ie  Polski przez plugawe 
obce gniazdo jes t  zn ieważone; ale że lm ie  polskiego ludu przez 
nikczemny świeży dram at na urągowisko jest  podane. O m y  
z tym ludem pomścimy się zbrodni majestatu Ojczyzny i jego 
własnej ! Sam ten lud w dzień sądu sprawiedliwego, powoła 
przed swój try b u n a ł  organizatorów i podżegaczy m ordów i 
i rozboju, a nieszczęśliwie obolamuconyin  z ewangieliczną m i ­
łością przebaczy, i na swe łono przyjmie !

O  zaświeć nam czem prędzej dn iu  laki zbawienia, abyśmy 
mogli z pociechą i z dum ą widzieć O jczyznę pomszczoną. 
Przeznaczeni na ofiary wierny co nas czeka ; wiemy iż dz i­
siaj b j t  udzielny narodu naszego tylko konaniem i śmiercią 
obrońców idei demokratycznej okupić m o ż n a ; pójdziemy 
na konania i śm ie rć !  a pójdziemy z słowem i wiarą ukrzy­
żowanego Z baw ic ie la , iż śmiercią naszą świat zwyciężymy ! 
Uzbraja jm y się tylko w mocny har t  duszy, a b jś m y  w y trw a­
łości , poświęceniu i wielkim czynom sprostać m o g l i , abyśmy 
na drodze cnoty ,  sprawiedliwości i publicznego porządku ,  
świętego dzieła święcie dopełnili .

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T , ,  F R Z T  U L IC Y  . I A C O B ,  3 0 .


